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K L Ę S K A  U R O J E Ń  Dram atyczny bieg działań w ojennych na
Bałkanach w strząsa do głębi opinją pol­
ską. W yczerpani ciężkim uciskiem pół­

torarocznej okupacji — jesteśm y bardziej niż kiedykolw iek podatni 
na poddawanie się falom uczuć. D latego też jest rzeczą ważną, aby 
rozsądek stał na straży tych pczuć zarówno w tedy, gdy idą nad­
m iernie w  górę, jak i w tedy — gdy przesadnie spadają w  dół.

Co oznacza obecny bieg w ypadków  bałkańskich?
Zjawiskiem bijącym  w  oczy — jest tryum f oręża n iem ieckie­

go. Arm ja niem iecka po raz któryś z rzędu udaw adnia światu, że 
jest św ietnym  narzędziem  walki, że nic nie straciła na potędze 
uderzeń, na zdum iewającej szybkości akcji, na doskonałości facho­
wej swynh sztabowców. Tryum f oręża niem ieckiego — oto co bije 
w  oczy przeciętnego obserw atora, a jeśli obserw ator ów jest uczu­
ciowcem — to w  chwili obecnej siedzi z ponurą m iną przed m a­
pą Bałkanów i zgnębioną myślą krąży wokół klęski. Na szczęście 
— jest to w  znacznej m ierze tylko klęska urojeń, klęska przesa­
dnie w ybujałych nadzieji.

Nikt rozsądny nie mógł oczekiwać cudów po oporze Jugo- 
sławji, która zeledwie na 10 dni przed w ybuchem  wojny zmieniła 
orjentację polityczną, ani po Grecji—która od pół roku dźwigą cię­
żar niewspółm iernej walki z Italją. Każdy człowiek rozsądny w ie­
dział, że W ielka B rytanja — która dopiero od dwóch lat buduje 
sw ą arm ję lądową — może wysłać na Bałkany zaledwie 200—300,000 
ludzi. Jugosławja, Grecja, W ielka B rytanja zgóry przygotowane by ­
ły na porażki m ilitarne. A jeśli podjęły tu walkę, — nie jest to — 
jak wm awia propaganda niem iecka—krok szaleńców i 'samobójców 
politycznych — lecz ze strony W B rytanji jest to celowe piętrzenie 
przeszkód na w szystkich niem ieckich drogach, a ze strony Jugo- 
sławji i Grecji — jest to postaw ienie na kartę  zw ycięstw a Anglo- 
sasów. „Przegryw am y bezpośrednią walkę, ale zato wygryw am y 
w ojnę" — stw ierdzają swym czynem politycy greccy i jugosłowiań­
scy, tak samo jak kiedyś stw ierdzili to politycy polscy. Zauważmy, 
że zw ycięstw a w ojenne Rzeszy w  niczym nie podważają niem ie­
ckiej klęski politycznej, nic bowiem nie jest zdolne zm ienić faktu, 
iż Jugosławja i Grecja postawiły na ostateczne zwycięstwo W Bryt.

Rzecz druga. Dziesięć dni wojny bałkańskiej ugruntowało 
dotychczasowe przypuszczenia, że arm ja włoska jest całkowicie



e% niezdolna do działań w ojennych. Dopiero w  ostatnich trzech 
f  dniach zdobyli się Włosi na akcję, polegającą w  istocie rze- 

czy na oczyszczaniu terenu z wojsk rozbitych przez Niem­
ców — i to w  bezpośredniej bliskości sw ych granic. Niema już — 
praktycznie rzecz biorąc — sam odzielnych sił zbrojnych włoskich. 
Zostało tylko włoskie „mięso arm atnie", które pod dowództwem 
sztabow ca i oficera linjowego niem ieckiego zdolne byc może je ­
dynie do ograniczonych zadań. .

Rzecz trzecia. Przypom inam y czytelnikom tw ierdzenie, któ­
re  leżeć powinno u podstaw  wszelkiego m ierzenia w ydarzeń obec- 
„ -Mo wnipnnfl W R r v t a n i i  w płynąć może w
iC iCiCU W lilii'-' u. p u u o w v v   ^

nej wojny. Na przegraną w ojenną W B rytanji w płynąć 
pierw szym  rzędzie -  zajęcie przez Niemców W ysp Brytyjskich, 
w  drugim  rzędzie — zerw anie łączności W B rytanji ze S tanam i 
Zjednoczonymi, w  trzecim  rzędzie — strata  Kanału Sueskiego. 
W szystko inne (a w ięc naprzykład wojna bałkańska) — może miec 
dla ostatecznego wyniku wojny znaczenie dopiero czw artorzędne
czy pięciorzędne. . .

Ó powyższych spokojnych praw dach nie należy zapominać. 
O praw dzie odosobnienia niem ieckiego — płynącego z niew iary 
św iata w  zwycięstwo Rzeszy, o praw dzie rum y wojskowej W łoch 
oraz o praw dzie głoszącej, iż tylko w alka o W yspy Brytyjskie, 
A tlantyk i Suez jest w alką napraw dę decydującą. J e ś li do tego do­
dać to, co Churchill ciągle powtarza, iż rok 1941 jest wciąż jeszcze 
rokiem  obrony, w  którym  zaledwie na odcinku pow ietrznym  za­
czyna się osiągać równowagę z Niemcami, i że dopiero rok 194Z 
może się stać rokiem  ataku brytyjskiego — w tedy bardziej rozu­
m ieć bedziem y bieg w ydarzeń. W tedy ciężkie i m ęczące porażki 
bałkańskie nabiorą w łaściw ych proporcyj.

Z A G R A N I C A  D z i a ł a n i a  w o j e n n e .  Na Bałkanach — 
główne uderzenie niem ieckie wyszło z połu­
dniowo-zachodniej Bułgarji. Arm ja niem iecka 

już trzeciego dnia w alk przełam ała opór Jugosłowian i, pokonaw­
szy ciężkie w arunki terenow e, zajęła n iem al cały „worek połud­
niowo-jugosłowiański, położony między Bułgarją, A lbanją i Grecją. 
Z worka" tego niezwłocznie uderzono na południe, na tyły arm ji 
greckiej, doskonale walczącej w fortach doliny Strum y, oraz na 
tz w  Linji Metaxasa. Ten m anew r oddał w  ręce wojsk n iem ie­
ckich Saloniki oraz całą T rację grecką. Ku chw ale wojsk greckich 
notujemy, że n iepraw dą jest iż otoczona w  T racji arm ja grecka 
poddała sie zaraz wrogowi, natom iast praw dą jest że walczyła 
leszcze.'— otoczona — przez dni trzy czy cztery. Zw ycięska arm ja 
niem iecka, zakończywszy 11 bm. działania w  T racji i rejonie Sa­
lonik — stanęła przed drugą grecką linją obronną. L inja ta bieg- 
r ie  od Floriny do podnóży gór Olimpu i obsadzona jest przez od­
działy greckie i brytyjskie. Do dnia dzisiejszego w iększych działań



na tym  odcinku nie było. Dodajmy, że próby Niemców posu- 
Wania się z południowej Serbji ku północy (na póioc od S
Skoplje) mijają od tygodnia bez wyniku, dzięki dokonałej 
obronie wojsk jugosłowiańskich w przełęczy KaczaniD

Drugie bałkańskie uderzenie wojsk niemieckich,vyszło z re ­
jonu Sofji na Nisz i szło doliną Morawy aż do Belgrau, który zo­
sta ł zdobyty ósmego dnia wojny. Opór Jugosłowian mgłównej osi 
m arszu niemieckiego został zlam ’any, natom iast wsz&ie wysiłki 
niem ieckie rozszerzenia zasięgu działania na zachód,  ̂ doliny gór­
skie zachodniej Serbji — nie dały dotąd wyników.

Trzecie uderzenie niem ieckie wyszło ze Styrjiw kierunku 
na Zagrzeb i do dnia dzisiejszego oddało w  ręce femiec całą 
Chorwację północną z Zagrzebiem  na czele.. Opór wisk jugosło­
w iańskich był dobry.

Działania wojsk włoskich w  Jugosławji określionożna jako 
nieudolne i pozbawione ducha. Dopiero dziewiątego inia wojny 
W łosi zaczęli się posuwać naprzód i to w  te ren ach  dezorganizo­
w anych już przez działania niem ieckie.

Działania wojsk w ęgierskich nie napotykając ną poważ­
niejszy o p ó r o d d a ł y  w  ręce napastnika tych kilkc powiatów, 
które przeznaczone zostały na okupację w ęgierską.

Działania wojsk jugosłowiańskich* w  północnej A>anii — od­
dały w ręce Jugosłowian Skutari oraz Ałessio.

Ogólnie rzecz biorąc w  dniu 15.IV rano sytuacj przedsta­
w iała się następująco: w  Jugosławji w  ręku wroga, jst około 40 
proc. terytorium . Arm ia jugosłowiańska jest w  trakcie rganizowa- 
nia oporu w  górach Bosnji, Hercegowiny, Czarnogóra i zachod­
niej Serbji. W  Grecji — Sojusznicy stoją przygotowań na drugiej 
łinji obronnej Florina — Olimp. W ojska niem ieckie szyują się do 
następnej fazy walk bałkańskich.

Zbrodniczość germ ańska wyładowała się na Pałogrodzie, 
który przez szereg dni z rzędu bom bardowany był przz setki sa­
molotów niem ieckich. Dodać trzeba, że na kilka dni pzed wojną 
rząd jugosłowiański ogłosił Białogród jako „miasto cw arte“ t.j. 
m iasto z którego wycofano oddziały wojskowe. Z oDisóy wniosko­
w ać można, że Białogród ucierpiał w ięcej niż W arszaw . Bandyta 
rządząc}^ dzis' Rzeszą zems'cił się na jugosłowiańskiej stolicy za 
uczynione mu osobis'cie upokorzenie.

W  L i b j i  niem iecki korpus ekspedycyjny rozptczął ofen- 
s 3rwę, zajmując 3 bm. Bengazi. Churchill przyznaje, że Brytyjczy­
cy zostali zaskoczeni nie spodziewali się bowiem tak szybkiego 
ukończenia niem ieckich przygotowań. Oddziały brytyjskie były n ie­
liczne, gdyż gros armji W avella przetransportow ano już na > Bałka­
ny. Dopiero w  Tobruk zorganizowano pierw szy rejon oporu, Niem­
cy  jednak ominęli Tobruk —7 zostawiając nietkniętą jego załogę—-



A i 12 tu. zajęli Bardję, a 13 bm. Solum. Zbytecznem  jest do-
dawatjak niebezpiecznym  dla W ielkiej B rytanji staje się ten 

® teatr rojny. Brytyjczycy uczynią wszystko co jest w  ich mo-
cy, aby powstrzymać tu postęp wroga.

W  . f r y c e  W s c h o d n i e j  Brytyjczycy zakończyli opa­
nowywani* E ry tre i przez zajęcie 9.IV portu Massaua. Zajęcie w  
tygodniu pprzednim Addis Abeby, D ebra Markos, Aduy i Adigra- 
tu f  zaś 12 >m. Am ba Alati — ostatecznie w yjaśnia sytuację wło­
ską. Wojsk włoskie są już niezdolne do w alki i ich jedynym  za­
daniem  —przetrw ać do pory deszczów, która zaczyna się w  Abi­
synii w  kacu kwietnia. W tym celu dowodzący wojskam i ks. 
d’Aosta zrządził skupianie się niedobitków w trzech niedostęp­
nych góristych rejonach kraju: okolicy Desśie, w  górach Dzim- 
ma i w  g(ach Arussi. W  chwili obecnej niedobitki włoskie i po­
zostałe gmizony ciągną do w ym ienionych rejonów, opóźniając 
m arsz poswających się za nimi Brytyjczyków.

S p a w y  p o l s k i e .  — W ódz Naczelny gen. Sikorski pizy- 
był do Kaady. W  M ontrealu — zetknął się z em igracją polską,
w  O ttaw ń— był gościem rządu kanadyjskiego. 5 bm. ogłoszona 
została otjalna deklaracja polsko-kanadyjska o tw orzeniu w  k a ­
nadzie ariji polskiej. A rm ja ta ma tworzyć autonomiczną całosc 
w  ramacłiarmji brytyjskiej, jej przeznaczeniem  specjalnym  — ma 
być udziaw  wyzwoleniu kraju. 8 bm. P rem jer Sikorski przybył 
do Waszygtonu i rozpoczął rozmowy z prezydentem  Rooseyeltem  
i poszczeslnymi m inistram i oraz ze sztabowcam i am erykańskim i.

— Magiczna śm ierć hr. Telekyego daje nam sposobnosc do 
złożenia hldu tem u rycerskiem u W ęgrowi. Stw ierdzam y, że opie­
ce prem jra Telekyego polska em igracja wojskowa i cywilna 
z 1939 r  ia 'w ie le  do zawdzięczenia. S tosunek hr. Telekyego i je- 
gp rządu o Polaków był tym cenniejszy, iż mus dziejowy kiero­
w ał W ęgr do przeciwnego niż my obozu wojennego.

R ót n e. — dr. Pavelicz, organizujący z ram iem ia okupacyj­
nych w łaz niem ieckich „niepodległą" Chorwację — jest od dwu­
dziestu Iz agentem na żołdzie włoskim. Stale m ieszkał w e Wło­
szech. Oranizował zabójstwo króla A leksandra Jugosłowiańskiego.

— larszałek Brook-Popham, głównodowodzący wojskam i bry- 
tyjskiem i aa Dalekim W schodzie, uzgadniał w  tygodniu minionym 
plany wo^nne z dowódcami am erykańskim i na Filipinach i holen­
derskim i V Indjach Holenderskich.

— liszpanja otrzym ała dwa i pół miljona funtów angielskich 
pożyczki : W ielkiej Brytanji.

— Zarządzeniem Roosewelta — Morze Czerwone zostało 
otw arte da żeglugi am erykańskiej. S tatki Stanów  mogą płynąć 
bezpośrednio do Suezu, Będzie to w ielką ulgą dla floty brytyjskiej.



A R M I A  P O L S K A  W E  F R A N C J I  Na podstawie g -
   "......urzędowych doku-

mentów podaje­
my kilka szczegółów, dotyczących walk oddziałów polskich we 
Francji w lecie 1940 r. Jak wiadomo, Armja Polska nie otrzymała 
samodzielnego odcinka frontu, natomiast polskie jednostki wojsko­
we rozproszono wśród różnych korpusów i armij francuskich. Dla­
tego też dzieje walk Armji Polskiej we Francji — rozbijają się na 
kilka oderwanych od siebie fragmentów.

Oto końcowy epizod bojów I Dywizji Grenadjerów, walczą­
cej w ramach XX korpusu francuskiego w rejonie Luneville (Lota- 
ryngia)-- »Na skutek ogólnego położenia na froncie dowódca XX 
Korpusu zarządził odwrót. I Dy w. Grenadjerów otrzymała zadanie 
opóźnienia Niemców. Od 15 do 21 czerwca dywizja prowadzi nie­
zwykle ciężkie walki odwrotowe. W dzień Dywizja bije się—w no­
cy maszeruje po 20—30 km. W dniu 15.VI Dywizja traci baterję 
przeciwpancerną. Baterja, pozostawiona przez dowódcę XX korpu­
su przy Dywizji francuskiej — została zapomniana przez odcho­
dzących Francuzów i otoczona przez Niemców. Baterja ta. wal­
cząc — została wybita tylko jeden oficer i kilku szeregowców zdo­
łało przez szczęśliwy przypadek dołączyć do Dywizji”.

„W d n iu ‘18.VI. I Dywizja, na kolejnej pozycji opóźniania 
odrzuca wszystkie natarcia niemieckie, prowadzone zaciekła na 
jej odcinku. Na skutek odwrotu sąsiednich dywizyj — musi się 
cofnąć na następną pozycję oporu. Ogólne straty Dywizji docho­
dzą do 30 proc. stanu. 19.VI pęka front XX korpusu. Lewoskrzyd- 
łowa 52 Dy w. francuska rozsypuje się w ciągu paru godzin i od­
słania wypoczywającą Dywizję polską, która odskakuje, aby obsa­
dzić pozycję w tyle. Manewr ten udał się, mimo że Dywizja od­
chodziła na nową pozycję na karkach uciekającej 52 Dyw. Natar­
cie niemieckie weszło na I Dyw. o świcie 20.VI. Dywizja natarcie 
odrzuciła i utrzymała pozycję. 21.VI — armja francuska staje się 
niezdolną do dalszego stawiania oporu, wokół Dywizji Polskiej ca­
łe oddziały składają broń”.

„Dowódca I Dyw. nie chce jednak kapitulować razem z Fran­
cuzami. Mimo, że Dywizja jest całkowicie otoczona, dowódca po­
stanawia podzielić Dywizję na drobne grupki i daje rozkaz prze­
bijania się do Południowej Francji. Oddziały Dywizji niszczą broń 
i większość żołnierzy przedostaje się szczęśliwie na południe, 
a następnie do Anglji — używając najrozmaitszych dróg i wy­
biegów”.

Dzieje 2 Dyw. Strzelców Pieszych — to dzieje szeregu roz­
proszonych po oddziałach francuskich bataljonów, pułków i oddzia­
łów wydzielonych. Jest tu sto — trzydziestokilometrowy marsz 
Oddziału Rozpoznawczego n a  t y ł a c h  wojsk niemieckich, w



ciągłych potyczkach z zaskakiw anym i oddziałami niemiec-
0  kiemi. Jest tu bohaterska w alka 5 p.p. w  Montbeliard, który 

już zdobył miasteczko, już się przebił przez p ierścień  n ie­
przyjaciela — aby, stanąw szy nad rzeką, stw ierdzić, że poprzedza­
jący go oddział w ysadził mosty uniem ożliwiając pułkowi ratunek. 
Je st tu w reszcie znam ienne przekroczenie granicy szwajcarsko- 
francuskiej przez 14.000 żołnierzy 2 Dywizji, w  oddziałach zw ar­
tych, ze sztandaram i, z rannym i, w  pełnym  uzbrojeniu i w yekw i­
powaniu — z taboram i przeładow anem i bronią maszynową zb iera­
ną po drogach Francji.

A oto fragm ent walk 10 Brygady Pancernej. „15 czerw ca 
Brygadzie w yczerpała się benzyna. Poszukiw ania składów benzy­
ny nie dały rezultatów . Poszukiw ania te dały natom iast wiadomość, 
że Niemcy w yprzedzili cofającą się arm ję francuską i opanowali 
przepraw y na kanale Burgundzkim, potrzebnym  dla odwrotu. B ry­
gada dostała rozkaz odbicia przepraw y, idąc w  straży  przedniej 
cofającej się 42 d.p. W  tej sytuacji — Brygada niszczy te czołgi
1 samochody dla których brakło benzyny i rusza na przepraw y 
pod Montbard, idąc pod włos uciekających i zdezorganizow anych 
wojsk. O godz. 22 dnia 16.VI Brygada uderzyła niespodzianie na 
Niemców w  M ontbard i po ciężkiej w alce o godz. 2 w  nocy zdo­
była. miasteczko. Niemcy wycofując się — zniszczyli jednak most. 
Forsow anie przepraw y było beznadziejne, gdyż 42 d.p. zm ieniła 
kierunek marszu, pozostawiając Polaków sam ym  sobie. B rygada 
odskoczyła w  pobliskie lasy, gdzie w obec jeszcze dotkliwszego 
braku benzyny — dokonała ponownie am putacji sprzętu. W  tym 
czasie Francuzi ogłaszają zaw ieszenie broni — i Brygada stw ier­
dza, że jest całkowicie otoczona przez oddziały niem ieckie. Do­
wódca brygady nakazuje zniszczyć sprzęt i pieszo przedzierać się 
do portów  południowej Francji. Dziwnym zbiegiem  okoliczności 
decyzja ta zapadła w  tym sam ym  lesie, w  którym  w  1871 r. pol­
ski oddział ochotniczy płk. Bosak-Haukego legł co do nogi w  w al­
ce z Niemcami. 4 lipca 1940 r. gen. W eygand osobiście dziękował 
dowódcy Brygady za bohaterskie w ykonanie niezw ykle trudnego 
zadania”.

GUBERNIA GENERALNA OGLĄDANA OCZAMI NIEMCÓW

„ ...Gubernia G eneralna jest jednym  z najspanialszych pól 
doświadczalnych kształtującej mocy n iem ieckiej”. Tym i słowy koń- 
czy  p. G. V. swój art}7kuł w  tygodniku „Das R e ich” z dnia .5.1 b.r. 
pod tytułem : „Das G eneral-gouvernem ent. E in N ebenland des gross- 
deutschen R eiches (Gubernia G eneralna. Poboczny kraj Rzeszy 
W ielkoniem ieckiej). P ragniem y przypatrzyć się, jak w ygląda to 
„pole dośw iadczalne”.



7„W  swojej strukturze gospodarczej i politycznej kraj 
(Gen.Gub.) kierować się ma, jako całość potrzebam i Rzeszy, 
słam i swymi przyczyniać się do wzm ocnienia energii gospo- 
darczoj Rzeszy". T aką zasadę w ysuw a autor na początku swego 
artykułu.

Istotnie kierując się potrzebam i Rzeszy wykrojono z tery to­
rium  Polski G ubernię G eneralną tak, aby uniemożliwić jej samo­
dzielność gospodarczą. W  skład G. G. w eszły ziemie, które już 
przed wojną nie mogły sam e wyżywić zamieszkującej je ludności. 
Zyźniejsze wzgl. najlepiej zagospodarowane połacie kraju od niej 
odcięto. Nie posiada ona ani węgła, ani nafty, ni wogóle żadnych 
surowców kopalnych z w yjątkiem  soli. W ażniejsze ośrodki przem y­
słowe wcielone zostały do Rzeszy.

Pow ierzchnia Gen. Gub. wynosi ok. 100.000 kim. kw. Na tej 
p rzestrzeni m ieszka 12 do 14 milionów łudzi, na 1 kim. kw. przy­
pada w ięc od 120 do 140 mieszkańców. Jest to gęstość zaludnie­
nia taka, jak w wysoko uprzem ysłowionej Rzeszy, a praw ie dwu­
krotnie większa, niż w  przyległych jej dzielnicach. Dzięki w ysie­
dleniom z Ziem Zachodnich liczba ludności nieustannie w zrasta. 
Gęstość zaludnienia rolniczej Gen. Gub. niebaw em  zbliżać się zacz­
nie do gęstości zaludnienia Anglii (161 m ieszkańców na 1 klm.kw.)..

Ludność rolnicza stanowi w  G. G. 70 do 75 proc. ogólnej 
liczby ludności. W  ogromnej w iększości są to małorolni chłopi. 
R ozdrobnienie gruntów  dochodzi do tego stopnia, że w  wojewódz­
tw ie krakowskim  90 proc. chłopów posiada mniej niż' 5 ha pola, 
a nędza do tego, że 38 proc. tych gospodarstw  nie posiada naw et 
świń, a aż 64 proc. nie ma koni. Na głowę ludności w iejskiej przy­
pada w  woj. krakowskim  1,55 ha użytecznej ziemi zam iast 4,40 ha 
n iezbędnych do wyżycia, w  woj. lwowskim — 1,62 ha zam iast 5,02 
ha, w  woj. lubelskim  — 2,24 ha zam iast 3,79 ha. Prof, dr Ober- 
lander. w  artykule swoim: Die Bevolkerungsdichte in General — 
gouverhem ent (Gęstość zaludnienia w  G. G.), drukowanym w  1-ym 
nem erze m iesięcznika „Das G eneralgouvernem ent", oblicza nad­
m iar ludności rolniczej na blisko 3 miliony, z czego 2 miliony do­
rosłych jest zbędnych dla rolnictwa.

Położenie to pogarsza jeszcze w ysiedlanie chłopów dla ce­
lów wojskowych, pozbawiające ich w arsztatów  pracy, które w  ra ­
domskim naprz. objęło dwieście kilkadziesiąt wsi. Pogarsza rów ­
nież zw iększający się wciąż napływ  w ysiedleńców z Ziem Zacho­
dnich, których żywić musi przew ażnie wieś; liczba ich przenosi 
już 1 milion ludzi. W skutek braku nawozów jakość zasiewów b ar­
dzo zmalała. Normalny handel żywnością nie istnieje, kontyngenty 
nisko płatne zubażają chłopów, tym czasem  wyroby fabryczne zdro­
żały kilkakrotnie. Podatki są bezlitośnie ściągane. W szystko to po­
tęguje nędzę, i tak już ogromną, wsi polskiej.

W  m iastach nie lepiej się dzieje. Ludność gnębi niesłychana



8 drożyzna żywności, przy zarobkach w  wysokości przedw ojen­
nej, i b rak zatrudnienia. 30 proc. fabryk jest zniszczonych 
przez wojnę, w iele unieruchom ionych z powodu braku bądź 

węgla, bądź surowców. Rujnując doszczętnie Żydów, zrujnowano 
w raz z nimi cały praw ie handel hurtowy, a w  niem ałym  stopniu 
także detaliczny. Miejsce żydów zajm uje żywioł napływow y — de­
taliczne i hurtow e firm y niem ieckie, posiadające monopol zarówno 
na zakup produktów  rolnych, jak i na dostarczanie wsi w 3nrobów 
fabrycznych. W  m iastach są już setki tysięcy bezrobotnych.

W idzim y, że wytworzone zostały świadomie w  Gen. Gub. w a­
runki, których w ynikam i jest głód i nędza. Za nim i idzie rosnąca 
z dnia na dzień śm iertelność. Cóż m ają począć ze sobą, gdzie się 
podziać te w ielkie m asy ludzi,, stanow iące „jedyne bogactwo" G. G. 
(der einzige Reichtum ), w edle trafnych słów autora cytowanego 
na w stępie artykułu? W ątpliwościom  naszym  przychodzi usłużnie 
na pomoc dr O berlander. Informuje nas, że „zapotrzebow anie R ze­
szy w  czasie wojny na siły robocze dostarcza dla tego nadm iaru 
ludności rolniczej bardzo dobre możliwości pracy, chociaż je st tyl­
ko chwilowe, jedność bowiem ziemi i krw i w yklucza zatrudnianie 
po wojnie polskich robotników rolnych". Czyli po prostu: Dajem y 
p racę wam, dopóki jesteście nam potrzebni, potem możecie sobie 
zdychać z głodu.

T eraz już rozumiemy, co znaczą słowa, że Gen. G ubernia 
„ma przyczyniać się swymi siłami do energii gospodarczej Rzeszy". 
Rozum iem y także, co oznacza obrazowe określenie „pole doświad­
czalne", sądzim y jednak, że znacznie odpow iedniejszą byłaby dlań 
nazwa: olbrzym i obóz koncentracyjny. Dla wyników pracy, osiąg­
nię tych  na tym polu, pełni jesteśm y zasłużonego ze w szch m iar 
podziwu. Zm uszają nas one do stw ierdzenia, że bardziej trafnym , 
niż modne określenie „poboczny kraj Rzeszy", używ ane przez 
Niemców urzędowo, gdy chodzi o Gen. Gub., jest nazwa, którą na­
dają jej Niemcy nieoficjalnie: T o t e n  — k e s s e l  ( k o c i o ł
ś m i e r c i ) .

G Ł O S Y  P R A S Y  P O L S K I E J  „ W o l n a  P o l s k a "  z 26.111
 ..........    1,11 „Każda arm ja — a w ięc i

D ruga A rm ja Polski na fron­
cie wojny cywilnej ma swoje oddziały pierw szej linji i odwody. 
Siła odwodów decyduje n ieraz o ostatecznym  w yniku walki. Mło­
dzież stanow i dzisiaj odwody Narodu. Nie wolno jej m arnow ać 
czasu. W inna w ypełniać sw e zadania sam owychowawcze i sam o­
kształceniowe, aby być dobrze przygotowaną do oczekujących ją 
zadań... Ciężko jest słuchać odgłosów w alki pierw szej linji, czeka­
jąc na rozkaz z bronią u nogi — ale trzeba. Rozkaz, który rzuci 
odwody do boju w  m iejsca zagrożone lub dla ostatecznego p rze­
chylenia szali zw ycięstw a — może przyjść prędzej niż się wydaje".



D e z o r g a n i z a c j a .  Trudności węglowe .„osi" i fatalny 
stan transportu kolejowego w Rzeszy znajdują swe pełne odbi- 
cie na terenie Gen. Gub. Mimo zaprzestania dostaw węglowych 
na potrzeby opałowe — obserwuje się dalsze pogłębianie trudności. 
W chwili obecnej stosunkowo najlepiej zaopatrywane są instytucje 
użyteczności publicznej (elektrownie, gazownie, wodociągi i t.p.) —- 
z uwagi na własne bezpieczeństwo okupanta. Natomiast przedsię­
biorstwa przemysłowe odczuwają nieustannie dotkliwy brak węgla. 
Przemysł zbrojeniowy otrzymuje przeciętnie połowę swego zapo­
trzebowania, kopalnie soli i fabryki nawozów sztucznych pracują 
z ciągłeini przerwami. Przemysł przetwórczy, otrzymuje węgiel 
tylko wyjątkowo. Cegielnie, po wyczerpaniu swych zapasów, w 
większości zaprzestały produkcji — nie mają bowiem czem wypa­
lać surowca. Cegła nawet na potrzeby wojska brana jest z rozbió­
rek ruin^wojennych. Administracja niemiecka stoi bezradna wobec 
gromadz4cych się z miesiąca na miesiąc coraz nowych trudności.

S p ó ł d z i e l c z o ś ć  była jednym z tych wyjątkowych dzia­
dów gospodarki, który w okupowanej Polsce środkowej (Gen. Gub.) 
nie tylko nie doznał zagłady lub zahamowania, lecz nawet w wie­
lu działach rozwinął się poważnie. Przyczyną tego rozwoju były— 
niestety — potrzeby okupanta, który traktował spółdzielnie jako 
zbiornie kontyngentowych produktów rolniczych. Motyw okupanta 
sprawił, że w niektórych odłamach społeczeństwa polskiego nara­
stała niechęć do spółdzielczości. Ogół jednak opinji polskiej rozwój 
spółdzielczości traktował przychylnie, dostrzegając słusznie w ich 
rozroście — mimo ciężkiego musu służby gospodarczej na rzecz 
okupanta — szereg narodowo cennych możliwości.

Okupant nie mógł długo bezczynnie przyglądać się rozwojo­
wi polskiej spółdzielczości i w końcu marca podjął pierwsze wro­
gie kroki. Wydano szereg zarządzeń reorganizacyjnych, któr}rch 
wynikiem ma być całkowite podporządkowanie spółdzielni dro­
biazgowej kontroli niemieckiej oraz zniszczenie ich społecznego 
charakteru. Zamierzone jest przeniesienie central spółdzielczych 
z Warszawy do Krakowa, uzależnienie zakładania nowych spół­
dzielni od zezwolenia „kreishauptmanów" i t.p.

Mając pełne zaufanie do rzesz pracowników spółdzielczych— 
z troską przyglądać się będziemy ich poczynaniom w nowej, dale­
ko trudniejszej i odpowiedzialniejszej narodowo sytuacji.

W „ d y s t r y k c i e "  k r a k  ow s k i m. W stanowisku okupan­
ta wobec społeczeństwa polskiego, zaznacza się pęd administracji 
niemieckiej zjednania sobie przedewszystkiem pracowników samo­
rządowych i policji, jak również chęć wykazania się „troską" o do­
bro administrowanego społeczeństwa. Na terenie wiejskim częste 
odprawy wójtów, sekretarzy gminnych i sołtysów, urządzane przez 
landratów, zwoływane są pod znakiem tego rodzaju propagandy.



W miastach również zaznacza się nastaw ienie pokojowe. 
W idoczne jest dążenie do zatrudnienia inteligencji, zw ła­
szcza wysiedlonej.

A w a ii s p a n a -  F r a n k a. Czołowy opraw ca narodu pol­
skiego,, cyniczny gwałciciel prawa, — F ra n k — otrzym ał p rezesurę 
M iędzynarodowej Izby Prawa, m ającej siedzibę główną w Berlinie. 
Członkami Wielkiej Rady Izby są przedstaw iciele Danji, Norwegji, 
Japonji, Bułgarji, W ęgier, Holandji, Hiszpanji, Rumunji, F inłandji 
i Fortugalji. Nie wątpim y, że w  im prezie tej biorą udział najm ar­
niejsze elem enty z w ym ienionych krajów  — tym nie mniej jednak 

, odczuwamy' gorący wstyd za tych, którzy bodaj milczeniem  wyra- 
zili swą zgodę na ten haniebny wniosek.

Z Ł o d z i .  Dnia 5 bm. zarządzono stałe, całkowite zaciem ­
nianie miasta. Takież zarządzenie ’wydano w ca.łym powiecie. Po­
nieważ już przedtem  nakazano zaciem nianie w „rejencji” poznań­
skiej i inowrocłaskiej — obecnie zarządzenia te objęły cały t zw 
W artegau. J J '

Łódzkie ghetto robi wrażenie obozu zadżumionych, skaza­
nych na w ym arcie. W obec rosnącej z m iesiąca na miesiąc śm ier­
telności — wprowadzono tam zbiorowe grzebanie zwłok. Każdego 
ranka ulicam i przejeżdżają platformy, zatrzym ując się co kilka­
naście domów. Na odgłos dzwonka — woźnice z domu wynoszą 
skrzynie' ze zwłokami. Zbiorowy pogrzeb odbywa się bez udziału 
rodzin. Zwłoki grzebane są we ^wspólnym dole.

R ó ż n e .  — Niem ieckie w ładze szkolne w ydały ostatnio ele­
m ental z na użytek polskich szkół powszechnych. Autorem  elem en­
tarza jest p. Edm und Chodak, w ydaw cą — „Ster V erlag”. Pan Cho­
dak ^ b ieg a ł się swego czasu o aprobatę M inisterstw a Oświaty. Nie 
otrzym ał jej, gdyz jego elem entarz nie dorównywał pozipmem ele­
m ental zowi b ais kie go czy Kubskiego. Teraz, chodząc obok swego 
interesu, w yrobił sobie aprobatę od Niemców. D awny elem entarz 
kosztował 90 groszy, nowy —. zł. 2.50.

—W  nocy z 23 na 24 ub. m.' w ybuchła na jednej z ulic w  Siedlcach 
petarda, raniąc .powierzchownie żołnierza niemieckiego. W  związku 
z tym zajściem  aresztow ano 60 osób, z pośród inteligencji. P rzez 
3 noce pozwolono plądrow ać mieszkania. 6 osób zostało zabitych 
kilkadziesiąt ciężko rannych.

W  A R S Z A W  A K o m u n i k a t .  „W obec faktu puszczania przez 
różne organizacje bonów względnie obligacyj, 
św iadczących o dokonywanych zbiórkach ofiar 

lub o zaciąganiu pożyczek na cele związane z ich działalnością, 
czynniki m iarodajne w  kraju stw ierdzają, że akcje te m ają cha­
rak te r sam orzutnych poczynań. O rganizacje te nie posiadają



upraw nień do zaciągania zobowiązań w  imięniu Państw a Ą Ą 
Polskiego".

N a  p r z e d n ó w k u .  Zaostrzenie rekwizycyj na lin- 
jach dowozowych, zapowiedź zam knięcia swobodnego ruchu pasa­
żerskiego na kolejach, w reszcie — masy wojsk niem ieckich obja­
dających Polskę — wszystko to postawiło W arszaw ę, największe 
miasto Polski, w obliczu głodu. Ceny artykułów  żywnościowych w  
ciągu tygodnia przedświątecznego zwyżkowały o około 50 proc. 
Kilogram masła kosztuje ponad 30 zł, słoniny — ponad 20 .żł, m ąki— 
około 8 zł, ziemniaków zł. 1.50.

Ł a j d a c t w a .  W ydaw nictwo propagandowe „B uchverlag ; 
O st“, Kraków, wypuściło jak wiadomo kalendarze propagandowe. 
Jedna z firm warszaw skich — Bracia Baliccy, Fabryka W yrobów  
Izolac3Jnych, W arszawa, Dobra 26 — traktuje kalendarze te jako 
sw e kalendarze reklamowe. Dorobiła do nich firm ową podkładkę 
i rozsyła je do swoich klijentów. Na pierw szej stronie kalendarza 
jest po rtre t „Pana Generalnego G ubernatora Doktora Franka", da­
lej — zdjęcie „Gabinetu pracy Pana G ubernatora G eneralnego na 
Zam ku na W awelu" i t.d. Łajdacka firm a Balickich skreśla się 
swym postępkiem  z listy firm polskich.

W padło nam do rąk podanie skierowane 8 m arca b.r. do 
„H errn Stadthauptm ann-A bteilung Polizeiw essen“ przez Kazim ie­
rza Bazarnika, m alarza szyldów, Nowy Świat 66, kupca Józefa To­
maszewskiego — M elsztyńska 8-a, oraz małżonków Sołtykiewiczów. 
Podpisani załatwić pragną jakieś swe interesy  parcelowe. W  po­
daniu denuncjując niewygodnych sobie właścicieli innych parceli 
używają takich zwrotów, jak: „jest pan, panie S tadthauptm anie, 
ojcem i opiekunem  miasta", „czyż mogą dawne polskie ustaw y 
jeszcze dziś obowiązywać?" i t.d. Nazwiska tych draniów  i innych 
im podobnych „bazarników" — nie zostaną przez nas łatwo za­
pomniane.

R ó ż n e .  — Od 15 b.m. działa już tylko centrala Polskiego 
Czerwonego Krzyża w  W arszawie z dwoma działami pracy: szpi­
tale dla jeńców i biuro poszukiwania jeńców i zaginionych. 
W szystkie oddziały PCK rozrzucone po całym kraju zamknięto. 
Ogrom ny dział pracy opiekuńczej prowadzony dotychczas przez 
PCK — przeniesiono pod zarząd Rady Opiekuńczej, co — wobec, 
braku funduszów Rady — równa się jego powolnej likwidacji. ,

— Zarządzenie niemieckie, nakazujące opróżnienie szpitala 
Sw. Ducha na Czystem zostało cofnięte. W ojsko niem ieckie zwol­
niło również kilka innych gmachów zajętych na szpitale.

— 5 bm. wywieziono z Pawiaka, prawdopodobnie do O św ię­
cimia około 1.000 mężczyzn.



Ą f\ O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I  (15.IV wieczór)
I f  — —  I. Na środkowym od­

cinku drugiej linji
obronnej w Grecji — czołgi niemieckie przedarły się do miast Sia- 
tista i Kozane.

2. Ponieważ cały rejon Korycy w Albanji tworzy w stosun­
ku do drugiej greckiej linji obronnej daleko wysuniętą ku północy 
wypukłość — dowództwo greckie zdecydowało cofnąć tu front ku 
południowi. Korycę ewakuowano. Włosi, żądni sukcesów wojen­
nych, ogłaszają wobec tego marsz na Korycę!

3. Wojska jugosłowiańskie odbiły Prokuplje pod Niszem, do­
brze trzymają się na południe od Białogrodu oraz w przełęczy Ka- 
czanik. Natomiast w Dalmacji — nie stawiają oporu posuwającym 
się od północy oddziałom włoskim, które dotarły do Kninu.

4. W Abisynji Brytyjczycy są na pół drogi między Addis 
Abebą i Dżimmą. Ponadto -— wzięto do niewoli poważną część 
wojsk jednej z trzech grup włoskich — tej z gór Arussi.

5. Polityka zagraniczna Sowietów daje światu lekcję kpin 
z własnych podpisów i własnych zobowiązań. 5 bm., a więc na kil­
ka godzin przed inwazją niemiecką, podpisano z Jugosławią pakt 
nieagresji i przyjaźni, będący jawną zachętą oporu przeciw Niem­
com. 12 bm. zaprotestowano w Moskwie oficjalnie wobec posła wę­
gierskiego przeciwko napadowi na Jugosławię—tym sposobem pod­
trzymując swe antyniemieckie stanowisko. Zaś w dwa dni potem— 
14 bm. podpisano w Moskwie pakt neutralności z Japonią, którego 
nie można rozumieć inączej—jak tylko jako wyraz dobrej woli Mo­
skwy w stosunku do członków Paktu Trzech. Ten pakt neutralno­
ści Sowiecko-Japoński ma jednak, jak komunikują 15 bm. z Tokio, 
jedno dziwne zastrzeżenie: nie zobowiązuje Sowietów do zaprzesta­
nia wysyłki broni do wojujących z Japonją Chin! Ponieważ wszyst­
ko to razem wzięte znosi się wzajemnie — rozsądek nakazuje nie 
traktować poważnie żadnych sowieckich podpisów i o kierunkach 
istotnych polityki sowieckiej sądzić na podstawie zdrowego rozsądku 
i znajomości ogólnej sytuacji. W tych warunkach—trzeba stwierdzić, 
że polityka Sowietów w dalszym ciągu usiłuje utrzymać Rosję jak- 
najdłużej poza konfliktem wojennym, zarazem jednak dopomagać doo u I o %/ /  ̂ - • ■*
przedłużenia wojny i do powstawania coraz nowycn ognisK wojennymi

Kwitujemy odbiór następujących kwot: Brydżysta 6, Orlęta 3,
S.K. 2, J.D. 5, Pionier Park 2.50, Gerl 12, M.Ł. 3, Wnuczka 5, Ale­
ksander 10, „8“ 5, S. 5, A.J.H. 5, J.D. 5, Przyjaciel 10, J.B. 5, M.S
4, Lipa 5, Simka 10, S.C. 5, Orły 5, S.P. 25, Lepsza Rodzinka 30, 
‘Sław 5, P.P. 3, Bug 2, W.J. 5, Soroka 3, B.ł. 2, L.M. 4, Krysia i Jurek 
20, Z.H. 5, S.2, Wysiedleniec 5, Zetka 10, Ogródek 10, Zachód 10, F.
5, A.H. 2, Janina 10, S.L. 5, Adelcia i Romek 5, Palma 3, Kazik 5, Ja­
cek 5, L.A.C. 30. ,


